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Hannibal ante portas... 


Do Lram kościołów i katolickieli dociera 
laieyzm, Nazwijmy go poprostu: niewiara 


Jeszcze w bramy kościołów nie weszła. „Jeszcze 
w tych naszych kościołach nawet w ośrodkach 
nprzemysłowionych pełno w niedziele i święta 
„Jeszcze nie poniód katolicyzm dotkliwych strat 
w członkach. jeszcze nasze statystyczne urzędy 
nie notują po miastach w tysiące idących wy- 
stąpień z Kościoła. jak ta się dzieje w ta 
Wiedniu. w Czechach. -lesze naogół chrzeza 
swoje dzieci robotnicy nawet  socjalistyczni 
A jednak JOSE Hannibal ante portas- grozi Polsce 
yzm. Polsee katolickiej. I śmiało można po- 
wiedzieć, że to jest wróg najgroźniejszy pol- 
skiego katolicyzmu. Wobee niego hodurowcy. 
marjawiei. adwentys badacze. luteranie czy 
husznowcy to „quantite nepligenble*. to malo- 
znaczące plamki na słońcu polskiego Kościoła 
katoliekiego. 5 jimny. gdzie tego laieyzmu, tego 
pragnienia świecezenia życia publicznego 
i prywatnego w Polsce jest źródło główne? 
Mówi się, że w kołach dziś w Polsce wpływo- 
wych ma on swych popleczników. wyznawców 
i obrońców. wieły wskazuje na stowarzysze- 
niu połskieh wolnomyślicieli jako na te instytneje 
z których szerokim strumieniem wypływa jad tru- 
Jącego laicyznu. I OE Ale jednostki z kół wpły 
wowych. ale nie bogate zbyt w członków orga- 
nizacje wolnodumców polskich nie są w możności 
zatruć katolickiej zbiorowej duszy polskiej, Za 
trać ją tym jadem może tylko ten. kto do tej 
zbiorowej duszy ma przystęp. kto nad nią zda 
hędzie władczą hegemonję. Do tego czasu dzier- 
żył przez całe wieki mniej lub więcej silnie 
i sprawnie tę heremonję katolicki Kościół. Dziś 
rozgorzała walka o to władztwo. Właściwie walką 
jeszcze tego nazwać nie można. ba w pojęciu 
walki mieści się czynny pozytywny udział dwu 
zapaśników. A tn w tej walce o władztwo dusz 
ua ziemiach polskich dopiero napastnik rozpo- 
czął harce, gdy tymczasem dotychczasowy rządca 
dusz, katolicki Kościół. ledwo. że doszedł do 
przekonania, iż jego rządom coś razi. Ostatnie 
wybory pokazały. że napastnik jest naprawdę 


groźny, że stoi ante portas. Kto to? Są nim rady- 
kalne stronnictwa robotnicze jak LP. P.N. i wszel- 
kiego autoramentu radykalne stronnietwa ehłop- 
skie z Wyzwoleniem na czele. Wybory uświado- 
miły katoliekim czynnikom, że masy. jeszcze 
tryki i praktyk katolickie. przechodzą pod 
mem znaczone sztandary. Jeszcze on 
w nieh swych zal ych korzeni nie zapuścił 
głęboko. jeszcze t pod królewski 
Chrystusowy sztandar tylko potrzebne jest 
rychłe. mądre. planowe. zharmonizowane przeciw- 
działanie. (zas nagli. Wróg idzie potężny orga- 
nizacją. potężny dyscypliną. uzbrojony w nowo- 
czesną broń. zowiącą się prasą, ma tupet. tynizm. 
lezczelność większą niż pewność siebie, Mirażeni 
s aju i dobrobytu nęci zgłodniałe masy 
skie i miejskie. w Kościele chytrze każe wl- 
wroga. Co ten gdzieś ben aże w za- 
światy przenosi. Czuje stę ten wróg już tak silny. 
że kiedy niedawno jeden z katolickich książąt 
Kościoła w pasterskim liście odważnie, śmiało. 
jak przystało na wodza. uderzył w luicką gadzinę. 
to w odwecie w obozie polskiego lnieyzmu za- 
wrzało jak w ulu. wokoło pasterskiejro męskiego 
orędzia rozpętała się istna burza, posypały się 
wyzwiska. poszły interpelacje! Widocznie strzał 
łomżyńskiego kościelnego władyki celnie był wy- 
mierzony! Ale ten wrog musi już być pewien 
siebie. wo postawił żądania usunięcia niewy- 
zadnego biskupa. Ten piekielny hatas musi jednak 
z letargu obudzić obóz katolie Nie jednostki 
tylko ule wszystko duchowne czy świeckie musi 
chwycić za broń i ruszyć na szaniec, zdążyć 
w okopy. Najpierw wszystko eo dnehowna bo 
duchowieństwo toć z urzędu i elryznmatu powo- 
łane do szerzenia i obrony zagrozonego królestwa 
bożego na ziemi dziś każdy ksiądz katolicki 
widzi, że nowe czasy oprócz dawnych wypróbo- 
wanych wiekami form dnszpasterzow 
nosząc z sobą nowe problemy - nowych wyma- 
g form. nowych dróg, których w dnżej mierze 
dopiero szukać należy. toby dziś twierdził że 
konfesjonał i ambona wystarczy. teu się spóźnił 
z zapatrywaniami 0 całe lat 30 co najmniej. Ktoby 
czekał, aż naród zejdzie się w nastrojowych 
wnętrzacli naszych miejskich i podmiejs 
a nawel i wiejskich kościołów, ten gotów nie- 


= 


zadługo iloczekać wię takich czasów. że w kościele 
będzie sam i parę pobożnych Marvj. Więe na te 
szerokie. nieraz bardzo jeszcze zachwaszezone 
ugory pozakościelnej pracy społecznej wśród 
ludu musi iść ksiądz katolicki. Powie ktoś. Że 
przecież tam tylu księży już pracowało i pracuje. 


Zgoda! Pracowało i pracuje wielu, ale trzelm. 
żeby pracowali w y iw każdym kierunku. 
Radykalne stronnietwa. niosące laieką tru- 


ciznę. równocześnie albo są. albo stroją się w maskę 
obrońców doczesnych interesów ludu. Tem zdo- 
bywają sobie zaufanie, a zdobywszy je. łatwo już 
potem narzucają seren i rozumowi swój świecki 
światopogląd. Otóż trzeba zdobyć to zaułanie mas 
chłopskie i robotniczych. trzeba doprowadzić 
do tego, by chłop i rohotnik przekonali się z czy- 
nów. nie ze słów tylko, że Kościół i katolicyzm. 
to nie podpory i ostoje pogańskiego kapitalizmu 
i kolatorskich latyfnndjáw. że można hyć i dobrym 
katolikiem i walezyć o społeczną sprawiedliwość. 
upominać się o swoją krzywdę społeczną. tylko 
nie w laiekich - lecz w katolickich organizacjach 
Ksiądz-społecznik, duszpasterz, on czynnie przy- 
łoży więc swą rękę do tego, by malerjalny byl 
swych owieczek jakoś zabezpieczyć. Musi mu 
brzmieć ustawicznie w uszach to Chrystusowe: 
„Żal Mi tego ludu” i to świętego Pawła: 

się wszystkiem dla wsz ich”. Czynnie pr: A 
więć rękę i do założenia kółek rolniczych i kas 
Raiffeisenowskich i sklepów i spółek spożywtuzo- 
handlowych jeśli o wieś chodzi — otoczy 
troskliwą opieką po ośrodkach przemysłowych 
chrześc. ruch zawodowy. Jego taktowi i roztrop- 
ności i warunkom miejscowym zostawia się już 
formę. w jakiej on ta uczyni i jak daleko swój 
udzial w tej formie społecznej roboty posume. 
„Ale ta, że tak powiem — ekonomiczna strona jego 
społecznej duszpasterskiej pracy to jeszcze nie 
wszystko, to dopiero fundament akeji katolickiej. 
To dopiero droga do serea i do fania. Teraz 


kolej na ideową. spole 
dowę. Ile to jeszcze par: w Polsce, gdzie 
niema katolickiego stowarzyszenia młodzieży 
ni męskiej ni żeńskiej, mimo. że w 
młodzi kapłani. A ile to razy te stowarz; 
są raczej zabawowo - przedstawieniową głównie 
instytucją miasto być szkołą katolickiego 
eharaktern! M przecież na młodzieży poprzestać 
nie można. W zakres działania promieni katolic- 
kiego światopoglądu. w jego orbitę trzeba wcią 
znąć i dorosiych katolików. 

1 tu ma wdzięczne pole pracy i pełne nulziei 
możliwości propagowana dziś przez episkopal 
całeyo Świata katolickiego Liga Katoli 
możnaby powiedzieć, błąka się ona po bezdrożach 
szukając sama siebie. zwłaszezu u nas w Polsce. 
A przecież nie czem innem powinna być tylko 
dalszym ciągiem katolickich stowarzyszeń mło- 
dzieży. oświatową katolicką organizacją dorosłych 
zrównoważonych i już statecznie myślących ka- 
tolików. szkołą świeckich apostołów. co dojdą 
tam. gdzie ksiądz nie dociera, zohaczą to. czejro 
duszpasterskie oko nie doj ę „to” przed 
okiem duszpasterskiem skrzętnie ukrywa. i roz- 
proszą setki nprzedzeń do katolicy: ących 
się w zakamarkach dusz a niedostępnych nieraz 
da duchownych kierowników katolickiej akcji 
I znowu nie kto inny tylko duszpasterz musi te 
Ligi hyć duszą on obmyśleć kogo do niej 
na czołowe stanowiska wciągnąć i poprosić on 
ułożyć musi na szereg lal plan pracy, tematy re- 
feratów. postarać się o Świeckich retferontów 
sam być zawsze na zebraniu. by ich releraty 
w razie polrzely uznpełnić i być gotowym zawsze 
„gros? tych przemówień iąć na swoje barki. 
Tej metody trzyma się już zagraniczne dusz- 
pasterstwo '/. Owocem tej pracy w ligach tak po- 


katolicką nadbu- 


*) Patrz: „Neue Wege der Seelsorge im Ringel um die 
Grosstadt* von" Leopold Engelhart Verlagsanst. Tyrolia 
Innsbruck-Wien-Mlinchen 1928. 


Wrażenia z podróży do Ziemi Św. 
(Ciąg dalszy) 
Hospicjum polskie w Jerozolimie. 


Na zakończenie mych uwag o działalności ducho- 
wieństwa katolickiego w Ziemi Świętej chciałbym jeszcze 
parę słów poświęcić X. Marcinowi Pimciurkowi, twórcy 
hospicjum polskiego w Jerozolimie. Jak wiadomo Polacy, 
pielgczymujący do Ziemi Świętej, nie mieli do ostatnich 
czasów własnego kąta w Jerozolimie. Olrzymywal oni 
mieszkanie u Franciszkanów albo w hospicjum austrjac- 
kiem, o ile chodziło a Polaków, poddanych austrjackich 
Wprawdzie jeden z Franciszkanów polskich, przebywa- 
jących w Jerozolimie, niejaki Jukundyn Bielak (t 1897) 
usiłował przy pomocy ofiar założyć małe hospicjum dla 
pielgrzymów polskich, jednakowoż piękny jego zamiar 
spełznął na niczem, ponieważ przełożeni zakonm mieli 
się okazać dla tego dzieła nieprzychylnie usposobieni 
Lecz ca się nie udało O. Jukundynowi, tego po długich 
trudach dokonał X Marcin Pinciurek, rodem z Lubel-- 
szczyzny. Był on przez jakiś czas braciszkiem u Refor- 
inatów w Małopolsce. Po opuszczeniu zakonu udał się 
do Włoch, gdzie w diecezji Preneste (koło Rzymu) zdo- 
łał uzyskać święcenia kapłańskie (Za Leona XIII można 
było bez większych trudności otrzymać święcenia ka- 


płańskie „ad solam missam“) W r. 1901 udał się do 
Ziemi Świętej i odtąd stale przebywa w Jerozolimie. 
Nie ma on wprawdzie, jak widać z jego pisemka, wy- 
danego w r. 1927 ku uczczeniu swego srebrnego jubi- 
leuszu pobytu w Jerozolimie, w którem roi się wprost 
od błędów stylistycznych i ortograficznych, żadnego 
naukowego wykształcenia, ale zato posiada wiele wro- 
dzonego sprytu i energji. Wychodząc z założenia, że 
Franciszkanie nie zajmują się pielgrzymami polskimi tak, 
jakby należało, postanowił drogą składek nabyć w Je- 
rozolimie dom na schronisko dla Polaków W r 1908 
kupił na ten cel w starej Jerozolimie, w pobliżu siódmej 
stacji Drogi Krzyżowej dom dwupiętrowy za 33.000 fran- 
ków i przeznaczył go na przytułek dla niezamożnych 
pielgrzymów-katolików pochodzenia polskiego. Dom ten 
przechodził różne koleje i ma swoją ciekawą historję 
Ostatecznie 7 lutego 1927 roku przeszedł w posiadanie 
arcybiskupstwa gnieżnieńsko-poznańskiego. 

Dla Europejczyka hospicjum polskie, założone przez 
X Pinciurka, nie przedstawia się zbyt ponętnie. W obec- 
nym stanie nadaje się jedynie dla pielgrzymów najniż- 
szego rzędu, nie potrzebujących wielkich wygód i nie ad- 
czuwających bardzo potrzeby czystości i higieny. Możnaby 
je ewentualnie przerobić i przystosować do wymagań kul- 
tury europejskiej. W każdym razie ma Polska, dzięki zapo- 
biegliwaści X. Pinciurka w Jerozolimie jakieś stałe oparcie. 


ZAJ 


DS. 
Specjaliści w chorobach zębów i jamy ustnej 
Dr. BOGUMIŁ BIEŃKOWSKI 
od9 liod3- 6 
Dr. MIECZYSŁAW JANKOWSKI 


od 2—7 ordynuje codziennie 
Lwów, ul. Słowackiego I. 18 I p. 


jętyci jest „przemiana katolicyzmu zwyczajawo- 
ucznciowe na katolicyzm przekom miowo-w 
zumowany. W Lidze. i przez Ligę wyehowaiy 
katolików zrozumie nie należący do n 
ieyzm to katalicyzmu wróg, że polityczn 
nielwa. idące z tem trującem haslem, nie moga 
hyć organizacją polityezną katolika. To też gdy 
katolicka organizacja polityczna. która całej akcji 
katolickiej stanowi w dzisiejszych demokratycz 
nyeh czasach konieczno dopełnienie, w parafji 
takiego „społecznego“ duszpasterza. przyjdzie 
założyć swe koła. swe gniazdo. dnszpasterz. jeśli 
z jakichs względów będzie wolał w tym wypadku 
zostać na uboczu. może hyć spokojny. Jego pa- 
nujanie potrafiy odróżnić stronnielwo katolirkie 
ad laie ayé spokojny. Kosriół muro- 
wany w nie będzie pits łos słowa 
bożego, sianego z ambony. nie będzie — po takiem 
przeoraniu paralji pługiem katolickiej akeji spo- 
łecznej pozaszkolnej głosem. wołająrejgo na 
pus: „nie będzie padał na opokę. Z otwartych 
Źródeł sakramentalnych zdrojów popłynie w ludz- 
ie serca strumieniem obfitym łaska Boża i cie 
i draga niehieska zaroi się od pielgrzymów. 
Dziś jednak tak jeszcze nie jest. Dziś laicyzm 
grozi Kościołowi w Polsce i surmy grają „Flan- 
nibal ante porta 


kwietniu 1928 r. 


X. Stan. Buchała. 


Andrychów w 


W sprawie nauki religji. 


Dnia 22 sty: 
wie publiczny wios 


znin 1928 r. odbył się we Lwo- 
ksoliekich niewiast polskieb. 
Według ogłoszeń. umieszczonych wszędzie po 
murach miasta. naczelne miej pomiędzy rofe- 
ratami zajmował ów temat: ie dopuścinty 
do usunięcia nanki religji z naszych 
szkół polskie 

Czytając te ogłoszenia. mimowolnie przyszło 
mi mi myśl następujące zdarzenie. 

W r. 184 przed samą wyslawą krajową we 
L.wawie byłem na publicznem zgromadzeniu kato- 
liskich stowarzyszeń. redzie wygłaszano obszerne 
referaty w sprawie święcenia niedzieli i odpo- 
czynku niedzielnego. Wkońcu prosił o głos znany 
socjalista p. zelaszkiewiez i po otrzymaniu tegoż 
w takie mniej więcej odezwał się słowa: „Panowie 
rozprawiacie tu wiele o potrzebie święcenia nie 
dzieli i odpoczynku niedzielnego, X proszę pójść 
ua plae wystawowy. a przekonacie się. że lam 
pracują w niedziele i święta uroc i to za 
dyspensq. a ogłoszenia o tej dyspensia z podpi- 
sami wszystkich ówczesnych trzech areybiskupów 
wszędzie. po owym placu są rozlepione, Przecież 
byłaby na ta rada. ażeby kie koniecznie 
potrzebne tam roboty ua ezas wykończyć, Y 
wszystkie dnie powszednie każdego tygodnia 
możnaby wziąć większą liczbę prarowników. 
których na rynku zawsze poddostatkiem. i nie 
hyłoby żadnej wcale potrzeby łamać dnia świę- 
tego i odpoczynkawego”. Pa tych słowach wyjął 
z kieszeni jedno takie ogłoszenie i położył je na 
stole prezydjalnym. Z rąk do rąk krążyło ono 
«śród ogólnego milczenia. ażeby ze zdumieniem 


i z pewnem uczuciem wstydu przekonać się 
o prawdziwości jego twierdzenia. 
Otóż myślę. że podobne nezucia pow stałyby 


także n wszystkich nezestnieczek owego wiecu 


Przypuszczać należy, że X. kardynał Hlond z X. 
biskupem Radońskim, który ten dom w marcu 1927 r. 
z jego polecenia zwiedził, zajmie się nim serdecznie 
i postawi go na odpowiedniej wyżynie tak, rżby z jednej 
strony spełniać mógł swe zadanie, a z drugiej na te- 
renie Świętego Miasta świadczyć o godnie naszej zmar- 
twychwstałej Ojczyżnie. 


Stosunek schizmatyków i protestantów w Palestynie 
do Kościała katolickiego. 


Zapożnawszy Czcigodnych Czytelników z pracą 
Kościoła katolickiego na terenie Ziemi Świętej, pragnę 
jeszcze na zakończenie powyższych uwag przedstawić 
w krótkości działalność chrześcijan prawosławnych i pro- 
testantów w kraju naszego Zbawiciela, a zarazem ich 
stosunek względem nas katolików. jest bowiem rzeczą 
zupełnie zrozumiałą, że tylko wówczas będziemy mogli 
walczyć skutecznie z naszymi przeciwnikami religijnymi 
i pozyskać ich dla religji katolickiej, jeśli poznamy 
wpierw prądy umysłowe, jakie wśród nich panują, jeśli 
zrozumiemy ducha, który ich ożywia, jeśli uprzytomnimy 
sobie najważniejsze uprzedzenia, z jakiemi się do nas 
odnoszą. Kto bowiem nie zna dokładnie swego prze- 
ciwnika, jego dodatnich 1 ujemnych stron charakteru, ten 
me odniesie nad nim nigdy słanowczega zwycięstwa. 


Zauważyć należy, że stanowisko Kościoła katolickiego 
względem akatolików jest bardzo (rudne. Z jednej strony 
bowiem musi wykazać odszczepieńcom, że pozostają 
w błędzie, a z drugiej dążyć powinien wszelkiemi go- 
dziwemi sposobami do pozyskania ich dla jedności 
kościelnej. 

Nie myślę na tem miejscu zastanawiać się nad 
tem, dlaczego dotychczasowe próby pojednania prawo- 
sławia i protestantyzmu z katolicyzmem nie przyniosły 
dotąd znaczniejszych owoców, gdyż to nie wchodzi 
ściśle w zakres mych rozważań, nie mogę się jednak 
przy tej sposobności powstrzymać .od uwagi, że niemałą 
winę w tym względzie ponosimy my katolicy, tak dla 
braku zainteresowania się sprawą unji kościołów, jak 
2 powodu nieumiejętnej taktyki w walce z naszymi 
braćmi, którzy skutkiem niezawinionego nieszczęścia 
pozostają poza Kościołem katolickim. 

Wróćmy jednak do właściwego naszego przedmiotu 
i zajmijmy się działalnością akatolików w Palestynie. 
Zobaczmy również, jakie niebezpieczeństwo grozi w obec- 
nej chwili z ich strony Kościołowi katolickiemu i jakie 
są dla niego widoki zwycięstwa. 

Kościoły wschodnie, o których już wyżej wspo- 
minałem, mają a kilka tysięcy więcej wiernych w Pa- 
lestynie, niż ma ich Kościół łaciński i unici różnych 
obrządków Mniejsze ugrupowania religijne w Palestynie 


a 


niewiast. gdyby im wykazano, 
tatywni nan 
szkoły dla bł 
nanczania relig 
viążone już i 
wej pruey. 


kapłani. autory- 
usuwają ze 


imi 


1 na naneczycielki, prze- 
tego nadmiarem zawodowej 
lekkiem sercem 
zwałanie nauki religji na cudze barki można 
nazwać zaniedbaniem nauczania religcji. 

Na jaskrawe, straszne bardzo skutki takiego 
zaniedbania z przerażeniem spoglądamy wszysey 
w obecnych rzasach. Nasza <dorastającu młodzie 
której w czusach Wojny nieraz przez całe | 
nie uczono katechizmu i nie wychowana na za- 
ji dostareza wielkich bardzo zastępów 


bez 
Takie pośpieszne z 


misiów. włamywaczy. bandytów. mor- 
<lereów a nawel o zgrozo i hańbo dla naszego 
chr kiego społeczeństwa. 


hratabójeów 
ojcohójców i matkobój rów. A gdybyśmy HASAN 
dokładniej badac. moglibyśmy się przekonać. Że 
vi wszysey nigdy w życiu nie przystępowaji do 
św, Sakramentu Pokuty i że wiele dzo takiej 
«h miastach i wio- 
„uż i gazety rodzienne piszą. że przy- 
ziczenia naszej młodzieży jest .zanie- 
(banie opieki nad jej moralością ze strony przed- 
stawieioli duchowieństwie. Któż będzie za to 
odpowiada} przed Bogiem i światem: 
A ezy nie dlatego także spoglądamy z bo- 
leścią na masowe przejścia ludu gr. kat. na 
Wielu to naszych dawnych Polaków 
iedyś z powodu braku polskich kościo- 
łanów zmienili swój obrządek, stało się 
teraz sehizmatykami czyli mos] t Dla nieh 
taka zmiana obrządku Stała: ię isinym pomostem 
whizmy i bolszewizmu. Z tej samej przyczyny 
i w oheenoj dobie. szczególnie we wschodniej 
Małopolsce wielu Polaków zmienia dalej swój 
obrządek. Inne diecezje naszego Państwa o | 
litej katoliekiej polskiej narodowości nie 
rażone na lakie uiebezpieczeństwo. „Ale te 


młodzieży błąka się po na 
skach, 


łów i 


tego powinny poczuwać się do obow 
bratniej pomocy i swoieh kapłanów wysył 
zagrożone wschodnie krańce. które stały 
prawdę krajem misyjnym. 
Brucia Rusini mają we wschodniej Malo- 
polsee stosunkowo znacznie w zą niż my 
s k: ipłanów. a mimo to rałe zastępy NN. rè- 
ów z Belgji przybyw tu im do po 
mocy. Rezydencje swoj m w Zboiskaeh 
i w Hołosku Wielkiem. a niedawno oglądali dwór 
y Krzywezyeach pod Lwowem, pragnąc go za- 
knpić, 


raku 
" Da 
Iit- 


Znam wypadek. gdzie ruski X. probaszez. 
kapłan-jabiłat. chodzi do szkoły w sąsiedniej 
wiosce, chociaż ma tam tylko 5 dzieci. i przytem 


uczy także dzieci polskie. które swojego X. ka- 
techety przez cały rok w szkole nie widz 

Znawey znowu stasimków w Młp. wsć hod 
niej już przed 30 laty głosili. że miljon z gór 
Polaków zmieniła swoj obrządek i dalej go zmie 
niają. Grozi nam pr sto niebezpieczeństwo. 
nie mogące z bronią i kijami w ręku. na drodze 
zorgamizawanej pracy wyrznej ms kiedyś procz 
poza San. 

My zaś. niestety. opanowani przez jakieś 
hłogie „dolce far niente- myślimy 0 tem. 
ażehy nam tylko była dobrze. a po nas niech się 
lam cały świat w óri. 

Skoro niewiasty nasze katolickie uwa 
z potrzebną powy temat omaw 
e ezngm wiecu. wynikałoby z tego, że in nas 

ż zakusy w tym kierunku. ażeby nsunąć 
naukę religji z na h szkół. I 
eie czytaliśmy już nieraz o lom, że wśród 
k żywiołów. które 
b naukę religji 

Są nawet agi- 
nauczycielskie. 
zania religji w Za- 
do zwrócenia jej 


odważają się publicznie łosi 
należy ze szkoły całkiem usu 
tacje. ażeby wszystkie swe s 
które otrzymały misję do nau 
stępstwie ałanów. zmusić 


jak prawosławni Ormianie, .Kopci, Abisyńczycy, Jakóbici 
i Nestorjanie odnoszą się się wprawdzie niechętnie 
wobec Kościoła katolickiego (Kopci w ostatnich czasach 
zaznaczyli w kilku wypadkach zbyt wyraźnie nienawiść 
do łacinników), naogół jednak nie są dla niego bardzo 
niebezpieczni, tak dla małej ich ilości, jak dla braku 
specjalnego poparcia ze strony obecnego rządu pale- 
styńskiego. 

Prawosławie greckie było przez długi czas niehez- 
piecznym i zaciętym wrogiem Kościoła katolickiego w Pa- 
lestynie i zagrażalo mu najwięcej z pośród innych wyznań 
chrześcijańskich, tak dla swej liczehnej przewagi, jak 
dla swych wpływów na dworze sułłanów tureckich. 

Po wojnie światowej kościół grecki, na którego 
czele stoi od r 1897 patrjarcha Damianos, stracił jednak 
wiele ze swego dawnego znaczenia. Przyczyniły się do 
tego głównie wewnętrzne zatargi, jakie powstały między 
patrjarchą a biskupami, wchodzącymi w skład synodu. 
na tle niewłaściwej gospodarki dobrami kościelnemi 
W walce lej zwyciężył wprawdzie sprytny Damjanos, 
lecz zwycięstwo zawdzięcza przeważnie poparciu ze 
strony rządu palestyńskiego. 

W obecnych zatem warunkach ortodoksja grecka, 
osłabiona wewnętrznemi sporami, nie przedstawia sama 
w sobie poważniejszego niebezpieczeństwa dla Kościoła 
katolickiego. Nie zanosi się też narazie na jakąś większą 


reorganizację i wzmożoną działalność z ich strony Na 
to bowiem potrzeba funduszów, klórych brak Grekom 
zadłużonym skutkiem wojny, a przedewszystkiem po- 
trzeba im ludzi ideowych, pełnych poświęcenia dla 
sprawy Chrystusowej, o których się niestety niewiele 
słyszy w cerkwi prawosławnej greckiej. Duchowieństwu 
greckie w Palestynie, składające się przeważnie z nie- 
wykształconych mnichów, myśli więcej o zbogaceniu się 
kosztem pielgrzymów (których zresztą obecnie skutkiem 
rewolucji w Rosji nie wielu się zjawia w Jerozolimie), 
aniżeli o zaszczepienie w sercach wiernych prawdziwej 
wiary i miłości Chrystusowej 

Przejęte wiekową nienawiścią do łacinników wy- 
ładowuje przy lada sposobności niechęć ku nim w spo- 
sób nieraz brutalny i urągający wprost wymogom no- 
woczesnej kuliury i miłości chrześcijańskiej. W takich 
warunkach nie może być oczywiście mowy o zbliżeniu 
się cerkwi prawosławnej greckiej do Kościoła katolickiego 
Natomiast celem wzmocnienia swego slanowiska w Pa- 
lestynie, osłabionego skutkiem wojny, chętnie łączą się 
Grecy z anglikanami, jakkolwiek dogmatyczne względy 
przemawiają stanowczo przeciw zjednoczeniu kościoła 
anglikańskiego z cerkwią wschodnią. Święcenia bowiem 
kapłańskie w kościele anglikańskim są według orzeczenia 
Leona XIII nieważne, ponieważ od r 1549 urzędowa 
nauka tego wyznania o sakramentach Ołtarza i Pokuty 
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kuriom biskupim. -\ vo to ma oznaczać. że we 
Lwowie. jak mi lo z kół rodzicielskiehi oznaj- 
miono. dzieci przyniosły do domu świadectwa 
olne za ostatnie półrocze już bez podpisu 
katechety? Czy to nie widłóczne preambula 
smutnej dla nas przyszłość 
Przeto też tem większym jest naszym obo- 
i pilnie tej placówki. nigdy pad 
alnością jej nie opu: 
jjnego w serca 
Zawsze ZA ARINO z najważniejszych zadań naszej 


pracy duszpasterskiej 

Sławny swojego czasu kanelerz Akademji 
w Daryżn. X. Jan Gerson. nie nważał za poni 
żenie swojej zodności katechizmu małe 
dzieci, a t z takim samym 
zapałem i z 1 gorliwości z jaką 
zgłosił swoje I kład ludziom jnż dorosłym 


i uezonym. On też polecał gorąco wszystkim 
kaplanom nauczanie religji w szkołach dla małych 
dzieci. gdyż ta praca duszpasterska. jak twierdził. 
przysparza Bogu najwięcej chwały („Parocbus lo- 
sialis" 1. Kinsiedel. Augsburg 1882. Tom 11. fol. 25:11 
Ten wzniosły przykład i to gorące polecenie 
owego kapłamedygnitarza głębokiej nauki i świą- 
tobliwości j wielkiego  znaezenia. dy ta 
ód nas przeróżne sekty religijne wyrastają 
rhy po de: u. 
alame nauczania religii w szkołach moż- 
vahy poniekąd jako rzadki wyjątek nsprawiedli- 
wić wlziešs na wielkiej parafji. do której należy 
wielka ilość wiosek. a jeden proboszcz-duszpa- 
siarz nie jest w Stanie wszystkie szkoły regn- 
larnie objeżdżać. Lecz w parafjach wiełkomiej- 
skich. gdzie zw 
liczba kapłanów. 


zajnie przebywa znaczniejsza 


a madto dostateczna jest lic. 


ducha religijnego wszyscy kapłani. młodzi, starsi 
gońdność i stanowisko powinni pamiętać na ten 
najważniejszy obowiązek pasterzowania. Apel 
nasz to owo marynarskie „Wszysey na 
pokład”. X. Gryziecki. 


Związek Misyjny Kleru w Polsce. 


Kilka refleksyj 


Związek Misyjny Kleru pracuje u nas lepiej. 
niż w niejednym innym kraja. bp. we Francji. 
Stosuukowo wielka liczba duchowieństwa. ho 
zapisała się już 
Najmniejsza iehięta że 
U prz, nowe 
sowanie 


przeszło połowa ogólnej liczby. 
KI. 


na członków Z. M. 
strony pionierów 
zastępy Inul 
dla KOSY misyjnych. 

emoksztacie 


Polski są 


pracy 
. które zdają się należeć ex officio do kół 
ieh duchowieństwa. Chcielibyśmy ich wy 


*pusyjnej 


rze 


mienić kilka: może być. że przydadzą się na do- 
roczny Zjazd 1028 Z. M. KI. w Płocku bież. lata. 


. Informowanie o mehu misy, 
misyjnej. swoich i obcych. Zwłasz din 7 
nicy potrzebne s4 czasem sprostowania. Dowodem 
na to choćby notatki o polskiej pracy misyjnej 
w ostatnim zeszycie znanego „Bulletin des Mis- 
sion. Po krótkiej wzmiance o terenach pol- 
skich i organ h misyjnych o nas lakie na- 
stępują uwagi 


jnym.o pi 


ey 


) Wymieniamy tu adresy organów Z. M. Kì. zagranicz- 
nych, które wartoby może przedłożyć w Płocku na Zjeździe: 
1. Priester und Mission. Aachen. Hirschgraben 30. Aachener 
Missiens-Druckere. ~ 2 i 3. Bulletin de PUnion Missionnaire 
du Clergé. Wyd. belgiskie: Bruxelles-Ganshoren, Basilique du 


osobnych katechetów. musi być to va m wy- S. Coeur. Wyd francuskie: Paris 82 rue Bonaparte. Librairie 

kluczone P Tequi 4. Bolletino delPUnione Missionaria del Clero 
NE EA «ch smutnych czasach zaniku Ro 22 Piazza Mignanelli. 

NEON SDIT DAE LL -) Lophem lez Bruges. Belgja. OO. Benedyktyni, ne. ma- 

i najstar y i zakonni. bez względn na  rzec-kwiecień 1928. 
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wyklucza intencję wyświęcenia prawdziwych kapłanów 
czy biskupów. Nadto ciągłość nowych ministrów here- 
tyckich ze starą hierarchją katolicką została przerwana 
skutkiem nieważnych święceń Parkera, ulubieńca królo- 
wej Elżbiety. Ponieważ jego święcenia „propter defectum 
formae et intentionis” czynienia tego, co czyni Kościół 
przy święceniach biskupich (a mianowicie udzielania 
konsekrowanemu władzy sprawowania Mszy św. i od- 
puszczenia grzechów) były nieważne, stąd równicż za 
nieważne musiały być uznane wszystkie święcenia po- 
chodzące od niego bezpośrednio czy pośrednio 

W przeciwieństwie do Kościoła katolickiego, który 
mimo najlepszych chęci dla podanych wyżej przyczyn, 
odmówił anglikanom uznania ich święceń za ważne, 
Grecy w ostatnich czasach uznali święcenia anglikańskie, 
Najpierw uczynił to patrjarcha konstantynopolitański, 
a za nim patrjarcha jerozolimski oraz metropolita Cypru 
i Synaju, Ciekawe jest w tym względzie stanowisko 
patrjarchy jerozolimskiego W r. 1907 Damjanos wraz 
z swymi arcybiskupami i biskupami zebranymi na sy- 
nodzie odmówił po dłuższej rozwadze prośbie anglika- 
nów, którzy się do niego w tej sprawie zwrócili i nie 
uznał ich święceń kapłańskich; w kilkanaście lat póżniej 
(12 marca 1923 r.), przy zmienionych stosunkach poli- 
tycznych, zmienił on również swe przekonania dogma- 
tyczne i w liście do arcybiskupa z Canterbury uznat 


święcenia anglikańskie za ważne. Po uznaniu święceń 
anglikańskich ze strony kościoła greckiego, istmeje obecnie 
między nim a Kościołem katolickim jeden punkt sporny 
więcej, co oczywiście utrudni jeszcze bardziej pożądane 
zbliżenie się obu kościołów, 

Przy dzisiejszych nastrojach, panujących między 
wyznawcami cerkwi prawosławnej greckiej i Kościoła 
łacińskiego w Palestynie nie można oczekiwać rychłego 
uskutecznienia unji obu powaśnionych kościołów Brak 
do tego psychologicznego podkładu tak ze strony pra- 
wosławnych, którzy kierują się w stosunku do łacinni- 
ków wiekową niechęcią i uprzedzeniami, jak też, ca ze 
smutkiem stwierdzić należy, ze strony niektórych sfer 
Kościoła łacińskiego. Że tak niestety jest, że łacinnicy 
w swych stosunkach do prawosławnych nie są zawsze 
bez winy, o tem świadczy list sufragana jerozolimskiego 
Keana, umieszczony w angielskiej katolickiej gazecie 
„The Tablet". W liście tym odpowiada dostojnik Ko- 
ścioła palestyńskiego na artykuł, który się również w tej 
gazecie ukazał pod tytułem: „Prawosławny patrjarcha 
z Jerozohmy”. W piśmie swem żali się biskup jerozo- 
lmski na niegrzeczny i bezlitosny sposób pisania nie- 
których pisarzy katolickich na Wschodzie w sprawie 
kościoła grecko-prawosławnego. „Obowiązkiem naszym 
(pisze biskup Kean) jest goić rany zadane Kościołowi 
przez schizmę. Tego zaś nie można uczynić przez po- 
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„Kościół spodziewa się od Polski. 
dzonej dla spraw misyjnych. obfitych skntków 
dla rozkrzewienia go po ziemiach nie-chrześci- 
jańskie spodziewa się ich niemniej dla rozwoju 
ducha katoliokiego w Polsce samej. Polska jest 
krajem bardzo Katolickim. zwłaszcza przez sw 
tradycje. Wielm katolików Polaków 
na to. że tradycji narodowej nie odpow. 
naprawdę chrześcijańskie. tolieyzm 
zidentyfikowany „narodowością polską i dos 
często zatracił swój charakter duchowy i po- 
wszechny. Apostolstwa Misyjne Polski dopomoże 
jej wielce do poznania „misterjam* Kościoła. do 
przeniknięcia głębszego i o ducha ka- 
tolicyzmu. który przede S 
i miło: cią powszechną. Zapał misyjn, 
umysły i tozraduje serea. pod warm em jednakż 
że njmiemy go w duchu Kościoła. Żywimy 
dzieję da Polski wspaniałego odnowienia duel 
katolickiego. jako logicznego skntku rozbudzenia 
« widzieliśmy tyle azy prawo ta urze- 
stnione w czynie” 

Kto sprostaje to i oddziała na zagranicę ka- 
tolicką w ten sposób. by nie reagowała na wersje 
tendeneyjnc. a po informacje o nas przychodziła 


przebu- 


Z.M. KŁ. a przynajmniej 
dej kronice diecezjal- 
sprawie, pornszonej 
w pierwszy . Poza tem wyłoniłuy może 
talenty, wiedzę. interesowania. które nam pi 

trzebne. a których może się nie spodziewamy 
w naprawdę skromnem o sobie mniemaniu w tym 
kierunku, zwłaszeza gdy chodzi o zestawienie się 
z działalnością yłyby się za- 
stępy Z. M. KL. a materjały informaeyjno- propa- 
gandowe, a pewnie także i naukowe. podawane 
we własnym organie. bodaj nawet w Kroni- 
kach. prz, rgotowałyby kcję misyjną Zjazdów 
Teologicznych. Profektów i t. d.. bez której nie 


vgan 


nej. 


PONI, o queton 


ny w kołach misyjnych 
„in. 
znej. Widzimy. 
ja się naukowo do zagadnie- 
świecey. profesorowie nni- 
Tydzień Misjologiczny 1 i 
. Fakt ten zdaje się 
mownie o potrzebie pal 
pracy nankowej dla misyj 
stwa. Naukowa Koło Misyjne. po 
r. ub. w Poznaniu. mogłoby pos 
w każdej diecezji. a rzecz potot 
STAT tory 
Może być. że kurs informacyjno-m 
Radakiowiny dla duchowieństwa podczas 
Z. M. KI. da dużo nowych pomysłów. odsłoni 
sprawy aktualne. Ponieważ glosy takie odzywają 
się. ośmielimy się wsunąć na tem miejsen myśl 
rłączenia do tegoż kursu także nauczycielstwa 
1 innych pracowników m ych, albowiem i oni 
„łakną chleba” wiadomoś wach misyjny h. 
Podjęty u nas nowy. pożyteczny cią. 
trud urządzenia rzeczonego kursu mógłby bardzo 
przydać się szerszym kołom zainter: sówanych. 

4. Kio napisze podręcznik n dla kół 
misyjnych młodzieży * sto jasna 
i aktnalna. 

5. Skąd. jeśli nie z Z. M. KI 
spodziewani. wzorem À 
propagatorzy (diecezjalni. 
trzech Dziel Misyjnych 
Rozkrz. Wiary 
św. Piotra api? 
pod względem mi 
agitacyjnej objeżdżaj 
pagatorów. 

6. Jedną z istotnych kwestyj w na: 
misyjnej, dopraszających się uregulow: - 
to potrzeba porozumiewania się między pracow- 
nikami misyjn. Założenie Związkn = Superjorów 


MIS jesienią 
dać oddziały 
Maby się na 


jdą pewnie 
- lakże i u nas. 
choćby krajowi, dla 
Papieskich (t. j. Tow. 
„ Dziecięctwa i Dzieło 
"i Hiszpanja olay ją 
nym wskntek działalności 
yeh nstawicznie kraj pro- 


sądzania, obmowy lub szyderstwa, lecz przez pełne mi- 
łości zbliżenie i uprzejmość Zwłaszcza teraz potrzeba 
wiele milości i cierpliwości, kiedy protestantyzm slara 
się zapuścić korzenie w Ziemi Świętej i kiedy anglika- 
nie próbują prawosławnych pozyskać dla siebie. Misja- 
narz katolicki powinien dzierżyć w swem ręku miecz 
prawdy, ale używając go, powinien pilnie baczyć na to, 
aby zachować go czystym i nieskalanym.. Misjonarz 
katolicki na Wschodzie powinien całą duszą dążyć do 
świętości, odznaczać się roztropnością i gorliwością; po- 
winien, podobny do swego wielkiego wzoru, dobrego 
Pasterza, pełen miłości i cierpliwości iść za zgubioną 
owieczką, aby ją znaleźć i przyprowadzić do prawdzi- 
wej owczarni Chrystusowej". (Por. „Nachrichten-Blatt 
für die Teilnehmer und Förderer des Deutschen Vereins 
vom Heil, Lande”, 1927, 57). 

Jeśli misjonarze katoliccy w Palestynie pójdą za 
głosem biskupa Keana, jeśli zajmą się serdecznie losem 
zgubionych owieczek, jeśli zbliżą się do nich prawdzi- 
wie po przyjacielsku, wówczas można będzie mieć 
większą nadzieję pokonania dotychczasowego oporu ze 
strony schizmatyków względem Kościoła katolickiego 
i pozyskania ich do jedności kościelnej. Po ludzku są- 
dząc, sprawa pojednania powaśnionych braci jest jeszcze 
może daleką do urzeczywistnienia i nie wiadomo, 
Czasu musi upłynąć, by wszyscy chrześcijanie zrozumi! 


potrzebę jedności pod naczelnem zwierzchnictwem pa- 
pieża; w każdym razie jednak nie należy rozpaczać. 
z powodu marnych wyników dotychczasowej pracy w tym 
względzie, lecz tem więcej błagać Boga o łaskę jedności 
w wierze dla wszystkich chrześcijan i światło prawdzi- 
wej wiary dla całej ludzkości. Co bowiem niepodobnem 
jest u ludzi, łatwem jest u Boga, Ojca światłości, od 
którego pochodzi wszelki datek dobry i wszelki dar 
doskonały (Jak. 1, 17). 

Zbawiciel nasz Chrystus, który pragnie, aby wszyscy 
byli zbawieni i doszli do poznama prawdy, wysłucha za- 
pewne naszych modłów i w dobroci swej przywoła wszyst- 
kich błądzących do jedności kościelnej. Ahy ta ważna 
i wielka dla Kościoła chwila pojednania powaśnionych braci 
chrześcijan jak najprędzej nadeszła, powinniśmy wszyscy 
katolicy a w szczególności kapłani w myśl encykliki 
papieskiej, „Mortalium animos" z 6 stycznia 1928 r, 
modlić się gorąco da Matki Najświęiszej, Zwyciężczym 
wszysikich herezyj. Za Jej potężnem wslawiennictwem 
doczekamy się może upragnionego dnia, w którym 
wszyscy chrześcijanie pójdą za głosem Boskiego Zbawcy 
1 zachowają jedność ducha w związce pokoju (Ef. 4, 3). 


(C. d. n) X. Piotr Stach. 
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Domów Misyjnych u nas jest chyba już tylko 
kwestją RSA Komitet Pracowników ułatwiłby 
orjentację nas. w kraju i wober zagranii 
Łatwiejby Ito wtenczas »ierać się na Między- 
narodówe Zjazdy Misyjne") i 
międzynarodowych wystawach z sekcją mi 

7. Może być, że należałoby ująć w staty- 
styki w zelkie jumużny misyjne. wypływające 
z Polski. aby wreszcie znać liczby i podawać 
je.. niewiernej zagranicy. Swoją drogą. może to 
vzecz nie zhyteczna. należąca pewnie „z urzędu“ 
da Z. M KL Przygłądanie się sprawie składek 
misyjnych po różnych czasopismach i td... czy 
dochodzą możliwie bezpośrednio na miejsce 
przeznaczenia podług woli ofiarodawcy? 
Zdaje się. że zmiany. .bez wiedzy ofiarodaw: 
nie powinny być dozwolone. Czytam, yw kilku. 
a może kilkunastu pismach. o składkach dla 
Piotra. Zachodzi pytanie, dokąd od- 
datki. X, kun. Jeż (Kraków, św. Marka 101. 
jowy propagator z wiedzą rzymskiej 


nasz kt: 


Centrali. składek tych nie otrzymał. 
GA zd Z. M. KI. może załatwi sprawę 


ventrali dla Kleryekieh Kół Misyjnych. w 
których Pelplin na Pomorzu chlubnie wybija 
się na czoło metodyczną aktywnością i dnchem 
organizacyjnym. 

1. Potrzeba nam polskich. urzędowych w 
dań Eneyklik Misyjnych trzech ostatnich Papież) 
Proszą pracownicy misyjni o nie. jak i a Listy 
Misyjne Pasterskie. K. B. 


Obecny stan teozofji w Polsce. 


Zułożone przez llelenę Dławackj przed 
pięćdziesięciu przeszło laty Towarzy stwo Teozo- 
fiezne rozwijało się dalej za rządów swej drugiej 


Anny Bes która niem doty 
„ósmego krzy kończonego. energicznie 
władnie w rozmaity ach. W Polsce zaczęło 


U J 
się ono tworzyć przed kilkunastu latv. W czerwcu 
1921 r. ukazał się w Warszawie pierwszy numer 
-Przeglądu Teozoficznego*. przedstawiający | z 
ehwalający teozo iko rodzaj kierunku filo- 
zolicznego“, Numer rzeezony. podpisany przez 
Julję Kree: a którą krył się anonimowy ko- 
mitat redakcyjny, kończył się doniesieniem. że 
Polskie Towarzystwo  Teozoficzne. wydające 
„Przegląd Teozoliczny”, jako swój organ. istnieje 
od 15 stycznia 1020 r, i sa jego ogniska znajdują 
się w Warszawie. Krakowie i Wilnie. Numer 
drugi tegoż rocznika, choć zapowiadał tak samo. 
jak pierwszy. że „wychodzi raz na mieniąc*, wv- 
szedł de facto raz na tr „miesiące. a druko- 
wany był nie w Warszawie. pierwszy. lecz 


') Podajemy wiadomość, że Międzyn 
odbędzie sie w r. 192R w Niemczech: 19— 
Zgł do X. prof. Schmidlina. Munster i W. Universitat 
Łącznie z Kongresem, bezpośrednio przed luh po  bliższ. wiad. 
jeszcze nicma - będzie Semaine Missiologiaue w Louvain. 

Zął 8 rue des Récollets. AUCAM 

*) Jak czujną jest akcja mis, katol. zagraniczna, dowodem 
sekcje mis, w Międzyn. Wyst, Prasy w Kolonji maj 1928 (orga- 
nizuje X. dr Lenz. Trier Priestersemin w Międzyn. Wyd 
Przemysiu w Barcelonie 1928. dalej w Międzyn Wyst. Kolonial- 
nej w Paryżu 1931. Czy tam Polska będzie figurowała? Czy 
obmyśla chociaż udział misyjny w swojej Powsz. Wyst Kra- 
WE w Poznaniu 19297 Dotąd nic nie wiadomo o odnośnym 

omitecie. 


Zj Akad. Misyjny 


vifi Freiburg i Br 


w Jaśle’). W roezniku trzecim. w którym za ko- 
mitet reda uje się Henryk Muneh. 
spotykamy się w zeszycie za „maj grudzień" 
z dawno pożądaną. a później znowu. niestety. 
zarzuconą uwagą. że „Przegląd Teozoficzny” „wy- 
chodzi nieperjod A amej od roku 
1921 do t927 włącznie mamy rylko dwanaście ze- 
szytów tego czasopisma. Ostatni zeszyt pochodzi 
ze stycznia b. r. 

Od kilku lat godność prezeski Polskiego 
Towarzystwa Teozoficznego piastuje dawna jego 
sekretarka generalna. panna Wanda Dynowska, 
a wicepreski p. Ewelina Karasiówna. która jest 
zarazem redaktorką odpowiedzialną „Przeglądu 
Teozoficznego”. 

Warta zwrócić uwagę na niektóre szezegóły 
z lat ostatnich. zawarte w tym oficjalnym organie 
teozofów i teozofek polskich. 

Wiadomo. że trzy są zasadnicze cele Wszech- 
światowego Towarzystwa Teozoficznego. Pic 
szym i obowiąznjącym wszystkich członków jest 
wszechludzkie braterstwo bez różnicy rasy. na- 
rodowości. płci, wyznania i t. d. Celem drugim, 
który tak samo. jak cel trzeci, obowiązuje osoby, 
żyjące w odpowiednich warunkach, jest prowa- 
dzenie studjów porównawczych nad religjami. 
filozofją i nauką. Wszelka zaś religja, filozofja 
czy nauka stanowi wedlug teozoficznego statutu 
przejaw mądrości Boskiej. Stąd, zgodnie z tymże 
statutem, teozof nie potrzebuje oddalać się od re- 
ligji. którą wyznaje. „Można więc być teozofem* 
powiada statut zarazem dobrym chrześcija- 
ninem. buddystą lub mahometaninem. Ala też 
można być dobrym teozofem. nie należąc do żad- 
nego z wyznań*. Wreszcie trzeci zasńdniczy cel 
Towarzystwa - ta badanie nieznanych praw na- 
nry i ukrytych sił człowieka. 

O wszystkich tych celach pamięta dosko- 
nale nasz „Przegląd Teozoliczny*. Wszechlndzkie 
braterstwo głosi i zaleca prawie na każdej stro- 
niey. Zajmuje się także w myśl ogólnego sta- 
tutu studjami nad nauką. filozolją. a przede- 
wszystkiem nad religjami. przyczem dochodzi do 
wniosków, że źródłem wszystkich religij jest nie- 
zmienna mądrość Boska. podaw: ana od ezasu do 
rzasu ludzkości, w postaci EN RA mej do 
potrzeb epoki. przez jestes które słusznie 
możemy nazwać nadludzkiemi i ` Boskiemi (wą Lo 
wieley nauczyciele ludzkości). albo że w każdej 
peliycji. a więc i w chrześcija pistwie - 
mniej w pierwszych jego wiekach 
strony. zewnętrzna i wewnętrzna. jawna i ukryta, 
t.j. egzoteryczna i ezoteryczna: pierwsza do- 
stępna dla wszystkich - druga tylko dla umysłów. 
stojących na "wysokim stopniu intelektualnego 
i uczueiowego rozwoju. Z drugiej strony spoty- 
kamy się w „Przeglądzie* z zagadnieniami. do- 
tyczącemi nieznanych praw natury i ukrytych 
sił człowieka, gdyż do tego daje asumpt dok- 
tryna teozoficzna. Choć bowiem statut głosi, że 
Towarzystwo nie posiada żadnych dogmatów i nie 
żąda od członków przyjęcia żadnej teorji leozo- 
ficznej. prócz idei wszechludzkiego braterstwa. 
to jednak faktem jest, iż nauka teozoficzna przed- 
stawia cały system twierdzeń, dających pogląd 
na świat i i 


') W Jaśle też wyszły niektóre numery dalszych roczników, 
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przejawia się od czasu do ezasu przekonanie 
a wiecznie powtarzającej się ewolucji. Ahsolutu 
w kosmosie. ewolucji. posiadającej bardzo długą 
historję i bardzo zawikłane fazy, tudzież przeko- 
nie o niezmiernie długim rozwoju człowieka- 
licieła. który na różnych planach czyki rów- 
niach przybiera rozmaite ciała. 

W szczególności „Przegląd* jest podszyty 
mrzonkami panteistycznemi. lubi rozprawiać o ve- 
inkarnacji i o rządzącem nią prawie natury. które 
się zowie karmą. tudzież wiele miejsca poświęca 
ciekawej osobie Krisznamurtiejgo 

Któż nie słyszał tego ostatniego nawiska? 
Aby zrozumieć posłannietwo Krisznamurtiega 
zwyczajem hinduskim zowie on się lakże Krisz- 
najt. trzeba pamiętać, że według Besantowej 
kis tajemniczy Mistrz, Wielki Nanczyciel świata. 
Wielki Duchowy Kierawnik ludzkości, Syn Boży. 
Pan współezncja, czyli Pan Maitreja. zanim się 
wcielił w Jezusa historycznego. który przez to 
stał się Chrystusem. żył już dawniej pośród Indów 
w postaci Kriszny, że owszem wcieli się za na- 
aby przyjść z pomocą upadłej 
a mianowicie nauczyć ludzi jeszcze 
nym przykładem. jak mają żyć zgodnie 
riecznem prawem miłości. Należy tedy 
i ta jest jedno z najgłówniejszych zadań Towa- 
rzystwa Teozoficznego. a w szczególności istnie- 
jącego w niem zakonu (Gwiazdy na Wschodzie '| 
przygotować Świat na przyjście przyszłego me- 
z i wychować neznia. w którego mógłby się 
wcielić Pan Maitreja. W tym celu wyszukana 
trzynastoletniego chłopca hinduskiego Kriszna- 


murtiego. BĘ również pod astronomiczną, 
e 


nazwą Alejóna. Krisznamurti kształcił się z po- 
czątku pod okiem Leadbeatera w Indiach). a po- 
tem wyjechal celem uzupełnienia nanki do Francji. 
Włoch. Anglji (Oxford) i Ameryki. W trzynastym 
roku życia napisał bardzo podziwianą przez teozo- 
lów książeczkę p. t: „U stóp Mistrza”: zawarte 
howiem w niej nauki miał mu dać jego „Mistrz 
podczas przygotowania go do wtajemniczenia". 
Jeszcze mędrsza książka w z pod pióra 
Krisznamurtiego. gdy tenże liczył lat szesnaście. 
Od r. 1821 je Krisznaji na czele wspomianegoa 
zakonu Gwiazdy na Wschodzie i pisuje w jego 
organie: „The Herald of the Star”, wychodzącym 
w języku angielskim, tudzież opiekuje się spe- 
ejalnie t. zw. grupami samoprzygotowania, utwo- 
rzonami w łonie zakonm. W zimie 1926 r. ogło- 
szono naszego bohatera w leżącym w Injach 
Adjarze (gdzie się znajduje główna siedziba 
Wszechświatowego Towarzystwa Teozoficznego). 
w obecności Aade tysięcy teozofów zebranych 
z różnych krajów. mesjaszem i złożono mu po raz 
pierwszy hałd publiczny. Pa tej uroczystości roz- 
począł on, w towarzystwie IBesantowej, podróż 
po świecie, która w wielu miastach. up. w Pa- 
ryżu, była pochodem triumfalnym. 


(Dok. nast. 


X. Wais. 


') Zakon ten znany jest w Polsce pod imieniem Związku 
Jutrzenki; na czele Jutrzenki stoi p. Helena Bołoz Antoniewi- 
czowa (Horodenka). 

a) Przypominam, że zła sława Lcadbcatera była jednym 
z głównych powadów, dla którego odszczepił się ad Besanio- 
wej dr. Rudolf Steiner | założył w r. 1913 oddzielne „Towa- 
rzystwo Aniropozoficzne”. Zob. moją „Teozofję nowoczesną”, 
Lwów. 1924, str. 22 i nn. 


Hellenizm a judaizm w oświe- 
tleniu prof. Zielińskiego. ') 


Nie można się dziwić temu. że ostatnia 
książka prof. Zielińskiego wywołała u nas roz- 
głos tak wielki. ho badacz ten. należący do naj- 
wybitniejszych przedstawicieli nauki ył 
w niej. w sposób bardzo efektowny. zagadnienia 
religijne największej doniosłości. Oto jego rze- 
kome „pewniki*. które wypisał na pierwszej 
dzieła stronicy : 

„Badania naukowe nad pochodzaniem re- 
ligji, jak i badania naukowe nad pochodzeniem 
życia, są zgóry $ ane na jałowość: ignoramus 
et ignorabimu 

II. „Jak nie może zroznmieć sztuki antvcz- 
nej człowiek, pozbawiony uczneja artystycznego, 
tak samo nie zrozumie antycznej religji ten. 
komu brak uczncela religijnego". 

II. „Za w seron swojem jasną pochodnie 
nezucia religijnego. ale zostaw w domu mdły 
kaganek wyznaniowości*. jeśli cheesz. 
żeby qtyvnia religji antycznej tobie pokazała 
swoje cuda“. 

IV. „Bóg się objawia w pięknie. prawdzie 
i w dobrem: doskonała jest tylko ta religja. która 
uwzględnia wszystkie te trzy objawienia w ich 
«ałosci 

V. „Szezytem dażeń religijnych jest chrze- 
ścijaństwo w jego najbardziej rozwiniętej postac 

NL „Religja antyczna jest właściwym 
Starym Testamentem tego chrześcijaństwa". 

Już w tych .pewnikach* wypowiada autor 
dosyć wyraźnie swoje poglądy na religję nie- 
zgodne z nauką chrześcijańską: oto po l-e 
według niego nie wiemy nie ani wiedzieć nie 
będziemy o początku religji. Jest to twierdzenie 
sceptyczne. które on rziea na papier 4 
ą siebie Alatego. że odmawia wiary 
ystkiemu. eo podają Księgi święte Star, 
Zakonu o Objawieniu 
rel 


i Now. 
które dało początek 
mniej luh więcej wyraźne 
w wierzeniach ludów pogańskich. 


pierwotnem, 
i którego Ślady - 
widoczne są takża 


Po 2-e jasne pojęcie religji jako cnoty. 
która nakłania człowieka do oddania czci Bogu 
należnej i spełniania naszych względem Niego 
obowiązków. zastępuje on pojęciem niejasnem 
„uezncia religijnego”. które ma nam umoż- 
liwiać „zrozumienie religji antyczne którą 
jego uczncie nad miarę przecenia i która wywie- 
rała bardzo ujemny wpływ na dusze swoich wy- 
znawców. bo. jak mówi św. Paweł”): „Gdy znali 
Boga, nie chwalili Go jako Boga, ani Mn dzię- 
kowali. lecz znikczemnieli w swych myślach 
i zaćmione zostało bezroznmne serce ich... Bóg 
przeto podał ich w żądzę własnego seren. aby 
między sobą ciała swe sromocili* i t, d. 

Po 3-6. Autor nie ehce należeć do żadnego 
z wyznań chrześcijańskich: wszystkie bowiem 
są według niego tylko „kagankami". które nie 


`) „Hellenizm a judaizm“. Część |. Stron 302. Część II. 
Stron 306. Warszawa Kraków 1827. Wydawnictwo |. Mort- 
kowicza. 

+) Podkreślenia nasze. Dopisek autora. 

3) Rzym |, 21—24 na — cytujemy w przekładzie X, Sy- 
mona, wydanym z komentarzem przez X. Korzonkiewicza. 


sno żadnej prawdy religijnej 
4-e. Prawda, dobro i piękno objawia s 
najdoskonalej właśnie w reliycji katoliekiej. wobec 
której autor zajmuje slinowisko steptyczne. || 
Po 5-e. Niejasne słowa autora o „najbardziej 
rozwiniętej postaci chrześcijaństwa" w. 
prawdopodobnie tę myśl. że ehrześcij 
wotne było niedoskonałą jeszcze religi 
Pa t-o. Całkiem błędne 
że „relieja antyczna jest wlas 
stumemem chrześcijaństwa”. 
Tezy te będziemy sie 


mogą oświetł 
%9 


ciwym Starym Te- 


starali w palemice 


naszej uzasadnić jak najzwiężlej. bo krytyka wy- 
zerpująca pogladów autora musiałaby zbyt 
wiele zająć miejsca w naszym tygodniku. 


Prof. Zieliński przyłąc 
już licznej falangi uezor 
występują stanowez 
stamentu. wytaez © jwrzeciw niemit 
zarzuty i prawie nie nie widzą w niem dobrego 
i pięknego, I tak twierdzi najpierw p. Z.. że Tora 
i prorocy pojmują Boga na modłę „antropa- 
morffzmu”. bo wszakże Bóg mówi w (Gen. | 
26: „Uczyńmy człowieka na wyobrażenie i po- 
dahieństwo nas ktoby wątpił. że się u 
aajdujemy w ża zycznej. tego przekona 
Gen. IX, 6: „Ktoby wylał krew człowiecza. będzie 
wylana krew jego. bo na obraz boży uczyniony 
jest ezłowiek*. A w Ea. XXNIIL mów! do 
Mojżesza: „Nie lędziesz mógł widzieć oblicza 
mego. nie ujrzy mnie bowiem człowiek a będzie 


1 się do tej aż nadto 
„eh badaczy. którzy 
Pismu św. St. Te- 


żyw” Nie inny jest i Bóg proroków. ten Bóg. 
o którym lz mówi NNN, 271: „Wargi jego 
napołuiły się zagniewania, u język jego jaka 
ogień pożerający. „Wogóle Bóg w St Test 


JĄCY 
menrie przedstawiony jest 


í L jako  spotęgowan, 
człowiek; ukazuje się on, chodz jest w ru- 


cha lub w spokoju” it. d. (ste. 48 n. tomu D. 

Na fo odpowiadają słusznie komentatorzy 
Pisma św. i apołogeci*. że Bóg SI. Testam 
jest Istotą duchową. wszędzie obecną. całym św 
iem rządzącą. o której jednak autorzy ksią 
świętych musieli się wyrażać po ludzku, w obr: 
„ach. wziętych ze świala zmysłowego. żeby opo- 
wiadanie swoje uczynić dla ogółu zrozamiałem 
Tak Uumaczą się liczne ustępy, w których Tora 
mówi o Bogu „językiem ludzkim”: o Jego obl 
czu, o Jego prawicy. o zstępowaniu Jego na 


p ie jed 
i 


cia religijnego tych wielu, poczęści bardzo bliskich mi ludzi, 
z którymi los mnie zctknął.. Międzywyznaniowość to nie droga, 
lecz przeszkoda, niemal taka sama jak ateizm*.(„Religja heile- 
nizmu* sle 19, cyt. przez X. Szydelskiega w rozpr. „Reli- 
gja hetleńska* : t. d. Włacławek 1928, str. 3). 

*) Por. wyborną książkę p. n. „Religion Christentum, 
Kirche" herausg. von G. Esser und |, Mausbach (Kempten 
1911, str G56 nn). Książka ta zdaje się być nieznaną p. Zic- 
lińskiemu. Da słów Gen. |, 26 dodana w nowym przekładzie 
polskim objaśnienie krótkie, ale wystarczające: „W przyro- 
dzony sposób jest człowiek odbiciem Boga przez swoją po 
stawę i przez swoją władzę, nadło przez życie swego ducha, 
przez rozum i wolną wolę. W nadprzyrodzony sposób jest ad- 
biciem Hoga, bo ma udział w życiu Beżem przez łaskę uś 
cającą, a także przez pierwotne dary pozaprzyrodzone” i t. d. 


ziemię. o Jego zagniewaniu. o zmianie Jego po- 
stanowień i t. d. 

Nie jest dalej prawdą. że Jahwe jest jedy- 
nie Izraela Bogiem (str. 1: On tylko wybrał 
ten naród i opiekował się nim w sposób szcze” 
gólny. poruczyw: mu zachowanie wiary praw- 
dziwej. ale On jest Stwóreą i Panem całego 
świata i rządzi wszystkiemi narodami, co stwier- 
dza Pismo św. w miejscach niezliczonych. 

Bardzo ujemnie wyraża się autor o pro- 
rokaeh St. Zakonu. twierdząc. że oni nie byli 
weale miłośnikami prawdy (t. I. str. 100). Danie 
drzuca „nieuetwa historyczne i lułszer- 
(U nie dostarczając na to żadnego dowodu 
astr. 47 i. [li innym „bezwzędędną opoz, 
przeciw królom: „Stąd ich socjalna działalność. 
ich wstawianie się za prawem upośledzonych. 
wdów i sierót, ich wrogi stosmiek da panującej 

Anach kultury: stąd też trudno: które 
czynili królom w sprawach międzynarodowy 
w okropnie niebezpiecznych sach rywalizacji 

i Asyrolabilonją a Egiptem i 
jest to „dom niewoli" E 
eż nie. Samodzieln 
A więc cóż? y 


y 


bezęzynności i ufności moc wasza” 
to bardzo wątpliwa i po- 
pewien nowy krytyk mó- 
AAI zraelowi klęskę vięższą od 
tej. którą mu mogli zadać Asyryjczycy i Chaldej 
czycy” istr. 43 n. 1. ID)". Prorocy wiedzieli 
z natchnienia Bożego. że wszełkie wysiłki ich 
królów nie ocalą państwa i dlatego wzywali do 
ania pomacy u samego tylko Boga. spelnia- 
jae swój obowiązek. 

Duch. panujący w Starym Testamencie. jest 
weding autora duchem groźby i strachu. Przy- 
znaje on wprawdzie, że „bogobojność jest po- 
tężnym bodźcem moralnym i byłoby może“ itylko 
moż epiej. gdyby jej było więcej w naszem 
społeczeństwie... Tearja wiary wymagała od wy- 
znawcy Jehowy. aby go miłował ze wszystkiego 
serca swego i ze wszystkiej siły swojej prak- 


tyka utopiła to przykazanie miłości w strachu. 
Strach przed „nawiedzeniem* Pana Zastępów na 


tym świecie i Jego sądem na lamtym dawał ścisły 
kierunek życiu pobożnego „Judejczyka: jedynym 
bowiem środkiem uniknięcia i tyeh i tamtych. 
kar. jedynem usprawiedliwieniem człowieka przed 


1) Ten cytat wymaga sprostowania: Myśl ta wypowie- 
dziana jest u Izajasza w wierszu 15 (nie 11) rozdz. XXX, który 
przytaczamy w przekładzie Wujka: „Bo to mówi Pan Bó; 
święty lzraciiw: Jeśli się nawrócicie a uspokoicie się zbawieni 
będziecie: w milczeniu i w nadziei będzie moc wa- 
sza“. Dop. autora 

3) Ten ustęp przypomina nam podobne zdanie ujemne 
o prorakach, które znaleźliśmy w książce Kazimierza Ma- 
rawskiego p. n „Rzym i narody“ (Warszawa Kraków 1924. 
Por. Gaz. Kośc. z r. 1924, sir. 158). Czytamy tam ze zdumie- 
niem (ba autor był katolikiem wierzącym), że prorocy „połę- 

świeckie ustroje i postępy maszyny państwowej i wszel- 
kie ulepszenia życia i rozwój cywilizacji” (str. 83) Oni karcili 
tylko surowa występki, niemoralność, deptanie przykazań Bo- 
żych. Mylnie też przypisywał im Morawski (jak teraz czyni 
p. Zieliński) dążności demagogiczne : szerzenie ducha 
buntu przeciw wszelkiej władzy czy też wyższości (str. 84; 
por. też str. 88, gdzie zacylowany jest nawet Renan, jakgdyby 
jego opinja o działalnosci proroków zasługiwała szczególnie na 
uwzględnienie). Dop. autora. 
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obliczem jego twórcy, jest posłuszeństwa 

korne. nie rozumujące. beztraniczne posłuszeń- 
slwo.. Przykazania Jehowy winny być wy 
nane nie dlatego. że są mądre lub dobre: lecz 
dlatego. że są Jego przykazaniami. Nie chodzi 
wcale o ieh umolywowanie z pnnktu widzenia 


zdrowego rozsądku Inb moralności* i t d. 
(str. 134, t. Ii. 

„więć wedlug autora człowiek nie powi- 
nior przyjmować posłusznie [u ń swojej 
stwórcy i Pana. ale powinien najpierw podda 


trość każdego badaniu swego rozumu i dopiera 
potem spełniać. kiedy jego „zdrowy rozsądek” 


uzna je za uzasadnione. Inaczej nezy elyka kato- 
lieka: nie żąda ona posłuszeństwa ślepego 
pozwali na roztrząsanie kwestji. dlaczego to lub 


owo Jest nakazane, ale e lo spełni 
by rzecz wydaw się zbyt riężką 
pewne wąlpliwoś 

(Dok. nast. X.A.P 


Nekrologja. 


S. p. O. Salwator Szpila 
kapłan OO. Bernardynów, zm. w Krakowie 14 kwietnia b. r 


Gdy człowiek, co światu służył i na usługach jego 
wszystkie siły duszy sterał, zgaśnie i to nieraz nędz- 
nie bez pojednania sięz Bogiem  świzt krzyczy wnie- 
bogłosy, zawodzi i z wszystkimi wieścią o ciężkiej stracie 
swojej dzieli się, a gdy zaśnie spakojnie ten, który 
Panu niebieskiemu od młodości służył i to, co najdroż- 
szego miał, na ołtarzu ofiary i poświęcenia się dla Boga 
i bliźniego złożył — czyż nam milczeć przystoi? O chyba 
nie! Chociażhy dlatego, by świat poznał, że zakon to 
nie zgraja zbirów spędzonych z różnych stron Świata, 
żyjąca w kłótniach i murach, ale jedna wielka rodzina, 
w której przykazanie miłości hliźniego bywa pilnie prze- 
strzegane, że stan kapłański ta liczna armja niebieskiego 
Wodza, w której stratę jednego szermierza wielu bole- 
śnie odczuwa. Takim dzielnym Chrystusa bojownikiem 
i pełnym miłości Boga 1 bliżniego, jak przystało na syna 
duchowego św O. Franciszka, był $ p. o. Salwator 
Szpila, 

Życie jego, lo jedna pasmo sumiennej i rzetelnej 
pracy, tak nad udoskonaleniem się własnem, jak nad 
dobrem duszy swych braci powierzonych jego pieczy, 
jak wreszcie nad rozwojem zakonu, podniesieniem do 
tadu i porządku klasztorów. 

Po ukończeniu szkół Średnich i odbytej służbie 
wojskowej wstąpił do zakonu Braci Mmniejszych OO. Ber- 
nardynów. | cóż go tam ciągnąć miało czy ten habit, 
który dziwną jakąś tajemnicę i zarazem urok w sobie 
mieści — czy ta łza, którą nieraz w cichości wylać przy- 
chodzi czy wreszcie Matka Najświętsza w rzeszow- 
skim klasztorze powszechnie od wszystkich z przyległej 
okolicy cześć odbierająca ? Pewnie, że Najświętsza Marja 
wyrwała go z toni świata! 

Po ukończeniu przepisanych zakonem studjów filo- 
zoficznych i teologicznych wyświęcony został na kapłana 
ı jako taki zajmował w różnych miejscach poważne sta- 
nowiska, na których ku wielkiemu zadowoleniu swych 
przełożonych do sumiennej i rzetelnej przykładał się 
pracy. Jego staraniem odnowionych gruntownie zostało 
kilka klasztorów jako to: w Brzeżanach, Alwernji, w części 
w Sokalu i t. d On to jaka pomocnik ś. p. X. arcybi- 
skupa Bilczewskiego, będąc gwardjanem w Zbarażu nie 
dospał nie dojadł, by urzeczywistnie pragnienie swego 


Arcypasterza i jak najrychlej każdą więcej odiegłą wioskę 
od Zbaraża kościółkiem przyozdobić. 

Policz w Zbarażczyźnie kościółki, a one ci po- 
wiedzą o duszpasterskiej pracy Ś. p. o. Salwatora Szpili — 
o jego oku uważnem na zasadzki nieprzyjaciół tak Ko- 
ścioła św., jak narodowości polskiej. 

Przed trzema laty na kapitule odbytej w Leżajsku 
naznaczono 0. Salwatora na przełożonego klasztoru 
w Kalwarji Zebrzydowskiej, w którą ta stronę oczy 
wszystkich bernardynów były zwrócone a usta mimo- 
woli szeptały co też o. Salwator dokaże ? 

Dakazał, bo powagą swoją, w którą zachowanie 
ślubów zakonnych go uzbrajało, roztropnością naród 
2 dalekich stron do siebie ciągnął - wciąż obmyślając, 
jakby odbywanie dróżek przez naprawę dróg temu lu- 
dowi ułatwić. Byłby zaiste wiele przeczynił się do pod- 
niesienia i tak dziś wysoko stojącej Kalwarji, gdyhy 
śmierć w 62 roku życia doczesnej pielgrzymki jego nie 
przerwała. 

Oddalony od hraci zakonnych swej prowincji, któ- 
rych kochał i od kiasztoru, którego dabro na sercu inu 
leżało, oddał spracowanego ducha Najwyższemu w szpi- 
talu bonifratrów w Krakowie . 

Lecz sinucić się nie trzeha, bo i stamłąd, z tej 
niedostępnej dziś dla nas krainy, pomocą nam będzie! 

Cześć pamięci a pokój duszy gorliwego kapłana 
i przykładnego zakonnika! 

O Ewaryst Górski, gwardjan w Gwożdźcu. 


Sprawy religijne. 


Wyjazd X. kardynała Kakowskiego do Francji 
i Angljf. W dniu 18 maja r b. wyruszy X. kardynał Ka- 
kowski w towarzystwie X, biskupa dra H. Przeżdziec- 
kiego do Paryża, w celu podziękowania arcybiskupowi 
Paryża 1 Episkopatowi francuskiemu za odwiedziny Polski 
w czerwcu 1924 r Dnia 24 maja X. kardynał uda się 
w dalszą drogę do Londynu, hy podziękować prymasowi 
Anglji, kardynaław: Bourne'owi, za wizytę w stolicy 
Polski w maju r. ub. Po krótkim pobycie w Londynie 
J]. Eminencja wyjedzie do Rzymu „ad limina Aposto- 
lorum”. (KAP). 

Pielgezymka polska do Ziemi Św. Z inicjatywy 
] E X. kardynała Prymasa organizuje kancelaria pryma- 
sowska w Poznaniu pielgrzymkę do Palestyny, którą po- 
prowadzi sam kardynał. Pielgrzymka wyruszy I kwietnia 
1929 r. wieczorem z Krakowa. Podróż odbędzie się po- 
ciągiem specjalnym przez Bałkan, Budapeszt, Białogród 
i Aleny Sześć dni poświęci się zwiedzeniu Egiptu. Po 
ośmiodniowym pobycie w Jerozolimie wyjadą pielgrzym: 
samochodami do Nazaretu, gdzie zatrzymają się 4 dni, 
by zwiedzić Galileę, Karmel, Tyberjadę, Kafarnaum i Ta- 
bor. Dalsza podróż również samachodami przez Dama- 
szek i Antyliban do Balbeku, skąd pojedzie się pociągiem 
da Konstantynopola, gdzie zatrzyma się wycieczka przez 
3 dni, potem przez Bosfor i Czarne morze pojedzie 
okrętem do Konstancy. Zwiedziwszy Bukareszi, wróci 
picigrzymka przez Lwów do Krakowa 9 maja przed poł. 

Udział w pielgrzymce ograniczony będzie do 150 
osób. Wszyscy pielgrzymi pojadą drugą klasą. Koszta 
wynosić będą pięćset dolarów. 

Zgłoszenia przyjmuje kancelarja Prymasa Polski 
w Poznaniu do dnia 1 października r. b. 

Z Hiszpanii. Jenerał Primo de Rivera cenzorem 
teatru. Prezydent hiszpańskiej Rady ministrów, katolik 
z przekonania, który już dobrze zasłużył się swej ojczyź- 
nie, przyjął na siebie nowy obowiązek niemiły i zabie- 
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rający wiełe czasu Olo oświadczył na Radzie ministrów, 
że zajmie się osobi cenzurą wszystkich t zw. „prze- 
glądów* teatralnych, zanim ukażą się na scenach stolicy 
Bezpośrednią pobudkę do tego dał mu wypadek, który 
zaszedł niedawno w jednym z największych teatrów 
Madrylu: Król Alfons był obecny na przedstawieniu 
pewnego „przeglądu“, który miał wielkie powodzenie. 
W drugim a”cie oburzył jeden frazes aktora monarchę, 
kióry na znak protestu wyszedł natychmiast z teatru 

Dnia następnego policja zabroniła tego przedsta- 
wienia i wszystkie leatry otrzymały rozporządzenie, że 
nie wolno im przedstawiać zadnego dramatu ani „prze- 
glądu”, zanim na ta nie zezwoli cenzura. W kilka dni 
później zakazała policja innego przedstawienia z powodu 
wygłaszanych tam frazesów gorszących. Przeciw temu 
zaprotestowali autorzy i dyrektor, Żaląc się, że przed- 
stawienie połączone było z wielkiemi kosztami i odma- 
wiając policji prawa do takich zakazów. Dyskusjom tym 
położył koniec Primo di Rivera, oświadczając, że odtąd 
sam będzie czytał rękopisy „przeglądów” i będzie je 
cenzurował w razie potrzeby, zanim dyrektorzy teatrów 
otrzymają utwory te do wystawienia. 

Jest to przykład godny naśladowania 1 w innych 
krajach, a także u nas w Polsce, bo i u nas aż nazbyt 
często urządza się widowiska teatralne, które wywierają 
wpływ zgubny na widzów, a zwłaszcza na młodzież! X. P. 

Zjazd biskupów katolicko-ormiańskich. „Acta 
Apostolicae Sedis” z 2 kwietnia b. r. ogłosiły dekret 
św. Kongregacji Kościołów wschodnich z 25 lutego r. b., 
który zwołuje na dzień 6 maja r. b. do Rzymu zjazd 
hiskupów katolicko-ormiańskich. Dekret wskazuje na 
cierpienia ludu ormiańskiego, na upadek miast i gospo- 
darstw wiejskich, na rozerwanie diecezyj i na prze- 
kształcenie damów Bożych i instytucyj kościelnych na 
urzędy świeckie. Zjazd episkopatu zajmie się wynale- 
zieniem środków, które Kościołowi katolickiemu w Armenii 
umożliwią wyjście z obecnej smutnej sytuacji. Rezolucje 
i postanowienia jego przedłożone zostaną Ojcu św do 
aprobaty. 


Odpowiedzi Redakcji. 


X. 2 Iw. Pomyślimy nad tem na rak przyszły. Obecnie 

nic możemy przerywać drukowanego już cyklu. Nie mamy też 

tzygotowancgo materjału do nauk majowych. X, J. P. w T. 

ie znaleźliśmy dotychczas nikogo, ktoby pewnie kwestję raz- 
strzygnął. Ogłosimy zatem pytanie w „Q. K“ 


Komunikat. 
Wpis do rejestru handlowego firmy spółdzielczej. 


1. Firma i siedziba: Spółdzielnia Kapłanów Kato- 
lickich z ograniczoną odpowiedzialnością „Sanałorjum” 
w Maksymówce powiat Dolina. 

2. Przedmiot przedsiębiorstwa i ograniczenia co do 
zawierania umów z nieczłonkami: Przedmiotem Spół- 
dzielni jest utrzymanie własnego domu z odpowiedniem 
urządzeniem dla chorych kapłanów przybywających do 
Maksymówki celem poratowania zdrowia, oraz utrzy- 
mania drugiego domu odpowiednio urządzonego dla ka- 
płanów szukających odpoczynku, wakacyj i stałego po- 
mieszkania dla emerytów. Spółdzielnia ogranicza się da 
swych członków, w których interesie i dla zysku których 
prowadzić będzie swe przedsiębiorstwo. 

3. Czas trwania: nieograniczony. 

4 Rodzaj i zakres odpowiedzialności członków: 
Każdy członek odpowiada co do wysokości zgłoszonych 
udziałów. 


5. Wysokość udziału wpłat na udział i czas ich 
dokonywania: 400 zł 

6. Liczba człoków Zarządu: Zarząd składa się 
z 3 członków 

7. Podpis firmy: Pod brzmieniem firmy podpisują 
się z 2 członkowie Zarządu 

8. Imiona i nazwiska członków Zarządu: 1) X. Sta- 
nisław Stasiński, 2) X. Jan Berestecki, 3) X Józef Czer- 
kawski 

9. Rok obrachunkowy jeżeli się różni od kalenda- 
rzowego: kalendarzowy. 


OGŁOSZENIA. 


MŁODA POLKA 


PRZYJACIEL MŁODZIEŻY 


ILUSTROWANE MIESIĘCZNIKI DLA MŁODZIEŻY 
POZASZKOLNEJ. 


KIEROWNIK STOWARZYSZEŃ 
MŁODZIEŻY 


MIESIĘCZNIK ORGANIZACYJNO - OŚWIATOWY 
DLA ZARZĄDÓW ŻEŃSKICH i MĘSKICH S. M. P. 
Interesująco redagowane a popularne. 
Kierunek katolicko-narodowy. 
Okazowe numery na żądanie gratis. 
Wydaje 
Sp. Akc. „OSTOJA“ 
Księgarnia i Drukarnia, Poznań, ul. Pocztowa 15. 

1- P. K O. 202.768, 


TANIE! TANIE! 


PERO PROW PZA IIV II IEA OID SD] 
Piszczałki organowe 


z cyny lub cynku aluminjowane w organach bra- 
kujące dorabia, bez względu kto piszczałki wstawia 
Wystarczy przysłać miarę, lub arkusz rekwizycyjny, 
piszczałki ładnie srebrzyste, strojone dostarczy: 


Wytwórnia organów 
+. RUDOLF HAASE 


LWÓW, UL. PIASKOWA 9. 


Tysiące piszczałek dostarczono po wojnie. 
Przeszło 300 organów od roku 1894 zbudowano, 
które dzielnie służąc, solidność firmy potwierdzają. 
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„LACRIMA CHRISTI" jest „LACRIMA CHRISTI: 


WINA MSZALNE 


deserowe i kuracyjne, sycylijskie, węgierskie I tokaj- 
skie, w butelkach ', litra, mszalne także w beczkach 
począwszy od 30 ltr do 208 Itr poleca 


Oddział Handiowy Ligi Katolickiej 
Lwów, Grodecka 2 b. 


19613 M DOGSTWK WROTA WEZ 


228 — 


NA MIESIĄC MAJ. NA MIESIĄC MAJ. 


LITERATURA MARJAŃSKA 


Adamski Józef Stanisław Ks. T. J.: Kazania na 
uroczystości i święta Niepokalanej Dziewicy zł 


Bogarodzicy, 2 tomy 10 
Bobicz |ldelfons Ks. Dr.: W slady Marji (Nauki 
majowe o obowiązkach chrześcijańskich) 2,- 
Broise O. R. Marja T. J.: Najświętsza Panna 2.50 
Estreicherowa Elżbieta: Maj dzieci 0.60 
Galant W. Ks. Dr.: Marja Królowa miesiąca maja 0.60 
Jaworski Jan Ks.: 33 krótkich nauk na miesięc maj 2.80 
Kaliciński Ks.: Czciciele Marjı Królowej Korony 
Polskiej 120 
Kazania o Najświętszej Marji Pannie Księży To- 
warzystwa Jezusowego 2 tomy 5.50 
Kłos J. Ks.: Magnificat. Nauki o Matce Boskiej 3- 
Łaciak Błażej Ks.: Zdrowaś Marja 
Łoziński Zygmuni Ks. Biskup: Rozważania 


majowe dla duchowieństwa: 
Marekowski Tadeusz Ks.: Królowej Anielskiej 
śpiewajmy 
Mercier D. Kardynał: Wszechpośrednictwo Naj- 
świętszej Panny 
Miesiąc Maj poświęcony Najświętszej Marji Pannie 
Montfort de Grignon: O doskonałem nabo- 
żeństwie do Najświętszej Marji Panny 
Mrawiński Walerjan Ks T. |: Miesiąc Maj 
Naleśniak Jakób Teodor O. Z. K: Za przy- 
czyną Marji (Przykłady opieki Królowej 
Różańca świętego t. 1 Przykłady na maj) 
(Przykłady na pażdziernik 1. Il) 
Niezgoda Piotr Ks: Ave Marja 
Pachucki Ks. T. J: Matka Miłosierdzia 
Piskorz Juljan: Boga Rodzica (Nauki o Naj- 
świętszej Pannie i inne nabożeństwa Mar- 
jańskie, dwa cykle. Cena nojed. tomu 
Prokop O. Kapucyn: Majowe wielbienia Mari! 
w Litanjach Loretańskich 2- 
Prokop O. Kapucyn: Żywot Matki Bożej 2 
Riedl Kazimierz Ks. T. ]: „Oto Matka Twoja” 
(Czytania a Matce Boskiej) 
Siedlecki Kazimierz Ks.: Życie wewnętrzne Je- 
zusa i Marji w oświetleniu eucharystycznem 8 
Walczyński Franciszek Ks: Ofiara dla Matki 


Boskiej na miesiąc maj 1.20 
Walczyński Franciszek Ks.: Podręcznik do nauk 

i kazań a Matce Boskiej e 
Wątorek J. Ks.: Nauki majowe S. I i II. Cena 

każdej serji po SL. 
Wojtoń Wład. Ks. T, J: Czytania majowe na 

tle polskich pieśni kościelnych 2 
Załęski St Ks. T. |.: Majowe nabożeństwo, 

Czyli zbiór rozmyślań objaśniających „Salve 

Regina“ 0.75 
Żukiewicz Konstanty Marja O Domin.: Stabat 

Mater KI 
Żukiewicz Konst. Marja O. Domin.: W hołdzie 

Marji (Kazania) 5 
Żulińska Barbara O. G. R: Oto matka Twoja“ 

(O Marji dla dzieci) 170 


DO NABYCIA: 
W KSIĘGARNI ZAKŁADU NARODOWEGO IM. 
OSSOLIŃSKICH we Lwowie pl. Halicki 12 a. 
Tel. Nr. 32-60. Konto w P. K. O 153154. 


Wydawca: Tow. „Bibljoteka Religijna* 
Z drukarni Tow. „Bibljoteka Religijna“ 


WINA MSZALNE 
węgierskie, francuskie, 
austrjackie i inne 


3 poleca 
zaprzysiężony dostawca win mszalnych 


3 
EDMUND RIEDL i 


è 
E 


Lwów ul. Rutowskiego |. 3. 
Na składzie świece kościelne i kadziło. 


OJ KIE OK PEDANE WĄŻ KIKA TADIN 
PEAT 


Maru zaszczyt polecić swą firmę krawlocką 


STANISŁAW KURZ 


we Lwowie, ul. Batorego I. 12--14 
4 p. (winda, dawn. Hotel Austria) 
gdzie prowadzę specjalny dział dla Prze- 
wielebnego Duchowieństwa, wykonując 
wszelkie suknie dla P T. Księży, jakoto: 
SUTANNY wszelakiego rodzaju, CZAMA- 
RY, WIERZCHNIE OKRYCIA, NARZUTKI, 
PŁASZCZE, PELERYNY, PROCHOWNIKI, 
BUNDY i t p. Na lato przyjmuję okrycia 
do futer, PRZERÓBKI FUTER oraz wy- 
konuję sumiennie i starannie NOWE FU- 
TRA, mając do dyspozycji kwalifikowane- 
go kuśnierza z fachowem doświadczeniem. 
Długoletnia praktyka zawodowa, uzy- 
skane dyplomy zagranicą i doborowe siły 
pracowników dają gwarancję, że będę 
w możności sprostać wszetkim wymogom 
i że zaskarbię sobie zaufanie u licznych 
sier Przewielebnego Duchowieństwa 
Otóż siałą mą dewizą jest przy facha- 
i wem doświadczeniu, sumiennie, starannie 
i mozliwie najdogodniej usłużyć i polecam łaskawie mą pra- 
cownię krawiecką już posiadającą liczną klientelę. 7 io 


WINA MSZALNE 
WŁOSKIE i WĘGIERSKIE 


„Etna bianco“ i „Partenico* 
po niskich cenach dostarcza P. T. Duchowieństwu 
zaprzysiężona przez Konsystorz J. E. Księcia Metropolitę 
Krakowskiego Arcybiskupa Apostolskiego Internuncjasza 

w Letonji Antoniego Zehini 


Firma Felicja Grafczyńska 
BIURO i SKŁAD WIN 


KRAKÓW, PLAC SZCZEPAŃSKI L. 6. 
nata Kr. a 
+ kościelne tatrzańskie 5 kg zł 14, 10kg 
Kadzidło zł. 25 franka 2a zaliczką wysyła poceta: 
H. Jurkiewicz, Nowy Targ pod Tatrami. 


T4-rejestrowa Fisharmonja, marki zagranicznej ter 
Nowa ;; sprzedaż. Zgłoszenia do Administracji. 
zawodowy, trzeźwy, gra i Śpiewa Z z 
Organista pire sha posady. Wiktor Bańczewski, 
Lwów, Kętrzyńskiego 57 Td 
SL 


Odpow redaktor: X. Dr. Pechnik 


pod zarządem Jana Przysziaka — Lwów. Ormiańska 13 Tel. 24-6] 


